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A d o l f  N o w a e z y ń s k i

l a m  w  H a r l a n d j i ?
Antysemityzm w Wiedniu

J a k  b y ła  K u r la n d ja  i E stla n -  
d ja , ja k  je s t  Ju t ia n d , H olland , 
M em m eland, B u rg e n la n d , M orgen- 
land. M o rgau lan d , tak  je s t  i H a- 
fan d la n d . Ot, m ały  k ra ik  nad 
m odrym  D u n ajem , nieco w ięk szy , 
niż k sięstw o  L ie h te n ste in , m n ie j­
szy od M onaco, a le  rów n ie  u ro­
czy, ja k  te oba. K lim a t um iarko­
w an y, a ty lko w  gorączkow ych  
d n iach  te m p e ra tu ra  w z ra sta  K r a ­
jo b ra z  p rześliczn y , g ó rzysty , f a l i ­
sty , pełen  kotlinek zaciszn ych , 
pagóreczków , w ąw ozików , gaików , 
stru m yk ów .

W  H aran d la n d z ie  w ych odzi je ­
dno p isem ko, a le  bardzo zabaw ne. 
N a zyw a  się  „G e re c h tig k e it "  i ju ż  
ma sw o je  p o lsk ie  w yd a n ie  i w  Pol 
sce sw ego am b asad o ra , którym  o-

WIEDjzlśr (ŻA T). Pomimo ooowią- 
zującego ogólnego zakazu zgroma­
dzeń politycznych władze zezwoliły 
na odbycie w całym kraju wieców 
antysemickich, organizowanych przez 
austrjacki „Związek Antysemitów” . 
W kolach żyduwskich dopatrują się 
w tein kolizji między praktyką władz 
adn ilustracyjnych a oświadczeniem 
Kanclerza Śchuschnigga w Genewie, 
że żydzi korzystają z pełni opieki 
praw w Austrji.

M ało  tego. N a  z łość  Iren ce  w y ­
szed ł tan i b e feh l, że w  szko łach  
w ied eń sk ich  dzieci żyd ow sk ie  o- 
sobno, a c h rz e śc ija ń sk ie , k a to lic ­
kie i p rotestancK ie znów osobno. 
U rzęd ow a „R e ic lis p o s t"  ośm iela  
s ię  to c h w a lić  a tak  zw ane A gu - 
d a sy  (z „ Ju d is c h e  P re s s e “ ) także 
s ię  z tem  godzą, ja k o  z „m ąd rem  i 
celo w em ". I la r la n d c e  k aza ł zaś

becnie je s t  d r p ro f. C h w istek , po- fra u c y m e s  je j  p ra so w ych  obrze- 
dobno n aw et znakom ity „u c z o n y " ( zanKÓw o b u rzać  s ię  na to, prote- 
(w ed le  ,,H a jn ta “ ). L u d n o ść  H a - .s t o w a ć  i tak  krzyczeć, żeby to 
ra n d la n d u  n a leży  c a ła  do jed n ego  1 „M a n c h este r G u a rd ia n "  u s ły sz a ł 
zw iązku, a le  w p ro st o lb rz y m ie g o ,! i ko le jn o  w dw óch łok c io w ych  ar-
n oszącego nazw ę „W e lto rg a n isa -  
tion gegen  R a s s e n h a s s " . R ządzi 
państw em  kobieta ( l a  f  e m- 
m e) o pięknem  im ien iu  E ire n e  
(p o k ó j), k tó re j m ąż je s t  k a p ita ­
nem  em erytow an ym  z w y c ię sk ie j 
a rm ji a u s tr ja c k ie j, a w ięc  n ie ja ­
ko p r i n c e - c o n s o i t  ( ja k  
ongi w  H o la n d ji) . O byw atele  H a- 
ran d lan d u , aczk o lw iek  z n a tu ry  
p a c y f iś c i, u sposobien i są  bardzo 
w ojow n iczo  i p row ad zą  n ie u sta n ­
ne a le  i n ie u stra sz o n e  boje i bo­
je  ta k  z w ro gam i, ja k  i z w ro g a ł-  
g an am i jak o ż  i z a n tysem itam i w 
szczegó ln ości i o b ieca li n ie  spo-

tyku iach  grom ił, ja k o  p o g w a łce ­
n ie n iew in n ości traktatu  z San t 
G erm aiu . Je ż e li  w ódz p ragerm a- 
nów  w  W ied niu , p an  Je rz a b e k  u- 
rz ą d z ił te ra z  22 w iece  p rzec iw  
ra s ie  sem ick ie j, to ona za ara n żu ­
je  ze sw o ’ mi M ach a b e jlisa m i 44 
w iece, ale n ie spoczn ie i s ię  nie 
położ\ przedtem . K o b iecin k a  
d zie ln a m arzy  o tem , żeby ją  zam ­
k n ęli do w ię z ie n ia  i żeby tam  za­
raz  zaczę ła  głodów kę. T ym czasem  
je d n a k  je j  sam ej n a k aza li czy od­
ra d z ili d orad cy - re ż y serzy  w y to ­
czyć p roces.

T yg o d n ik  „ S  t u r  m e r "  w y ­
d ru k ow ał n ie b a c z n ie : „P ro to k u -
ly  M ędrców  S y jo n u ". W obec tego 
Iren k a  m u sia ła  z a ją ć  ja k ie ś  stano 
w isko. T ego  dom agał s ię  św ia t  i 
obie półkule.' I  k ró lo w a  H arlan d u  
a  tego ro czn y gość P o r o n i n a  
(Zakop an ego i L w o w a) w y stą p iła  
z procesem , w ytoczonym  w ied eń ­
skiem u „ S  t  u r  m e r  o w i" .  
Będzie w  p aźd ziern iku  zabaw a. 
Z ap o w iad a  się  św ie tn ie . N a  ro z­
p ra w ę  p rz y jd ą  tłum y. Id a  R o land  
(h ra b in a  C oudenhove) ob iecała , 
że będzie przychod zić codzień i 
codzień w  innym  kostju m ie. r Ze 
L w o w a m a p rz y je c h a ć  na św ia d ­
k a  p ro f. dr. C h w istek . Z K rak o w a

Thon. z W arszaw y  Lop ek  K ru k o w ­
ski i W asserzu g , z Lon d yn u  lord  
M elch ett, z P a ry ż a  M iih lste jn  i 
M istin gu ette .

Pozatem  w  H aran d lan d z ie  (d a ­
w n ie j B o se la n d ) je s t  spokoj 
F rem d en v erk e h ru  żadnego. H ote­
le puste, a le  n iezależn o ść  i n ie­
p od leg łość  A u s t r ji  zapew niona... 
W  każdym  ra z ie  do k a rn a w a łu . 
N ow y k an clerz , pełen  now ych po­
m ysłów  a d m in istra c y jn y c h , kon­
s ty tu c y jn y c h , f isk a ln y c h  i k re d y­
towy ch,

Z operetek... w znow ienie „C zar- 
d a sz k i" . R e s ta u ra c ja  m on arch ji 
od w ołana aż do w iosenn ego sezo­
nu.

P. Rosenberą zaprzecza
U niego — wszystko w porządku

Wychodzące w Paryżu „Pośledni- 
ja  Nowosti", organ rosyjskiej emi­
gracji, zamieszcza w  numerze z 6-go 
b. m. list do redakcji od adwokata 
A . Rosenberga, osławionego z kil- 
kanastomiljuiiowej a fe ry  na szkodę 
ś. p. Jakó ba  hr. Potockiego. L ist 
brzmi (w tłum aczeniu):

^•Szanowny Panie Redaktorze! 
Yfydrukowanc we wczorajszym 

numerze Pańskiego cennego pisma 
doniesienie z Berlina o zaaresztowa­
niu bar. Nolkena, wymienia moje 
nazwisko, jako  zarządzającego znaj­
dującym się _ zagranicą majątkiem 
I. p. hr. Potockiego. Proszę więc 
Pana o zamieszczenie w najbliższym 
numerze Pańskiej gazety następują­
cego sprostow ajiia:

Będąc związany z lir. Potockim

któremi jego sprawam i osobistemi w 
Paryżu. Za ten okres znajduja się 
w mo.jem ręku pokwitowania Zmar­
łego, w których stwierdzono, że 
przedstawiłem mu odpowiednie ra ­
chunki ze wszystkich tych spraw i 
żc rachunki te zostały przezeń w ca­
łości zatwierdzone, z wydaniem mi 
pełnego „decharge", za jego włas 
nym podpisem.

Zupełnie niepojęte ‘są dla mnie 
przyczyny zaaresztowania baronr 
Nolkena, gdyż nie zajmował się on ' 
nigdy żadnemi sprawami hr. Potoc 
kiego.

(— ) A  Rosenberg.
P . Rosenberg zatem twierdzi, że 

„u  niego wszystko w porządku". Co 
innego jednak twierdził Zmarły, a 
innego również zdania są polskie
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są niezbędnemi środkami ide­
alnie czyszcząctmi zęby i na- 
dającemi im biał" ■ wygląd. 
Utrzymują je w  z d i o w i u 

i wzmacniają dziasłe

S p r z e d a ż  w s z ę d z i e

20-letnią przyjaźnią, zajmowałem się właaze śledcze. A le na „sprostowa- 
rzeezyw, iście w ciągu dwóch lat nie-1  niu“  się nie skończy...

Kokoszą wpjna w Z.?.0.K
Co mówi dawny zarząd?

Spow odu artyk u łu , zam ieszczo­
nego przed dwom a dniam i w sp ra  
w ie  z a jść , ja k ic h  terenem  b y ł w 
dniu 3 b m. lokal Zw iązk u  P ra c y  
O b yw ate lsk ie j K o b iet, otrzym u- 
je m y  n a s tę p u ją c y  l i s t :

Szanowny' Panie Redaktorze!
Na podstawie tymczasowego de­

kretu o przepisach prasowych proszę 
o , umieszczenie następującego spro­
stowania :
*  Z zamieszczonego w nr. 27S w y­
dawnictwa A B C  artykułu p. t.
. \Yo.,na kokoszą w Związku P racy 
Obywatelskiej K obiet" w  liście woź-

cząć  i n ie  iść  sp a ć  dopóki nad  Du , r  , _ r >  - .  . / • ,
n a jem  o raz  nad  D unajcem  (C zer ' ; o ,  / ł . I i i U )  O C Ź d C h  f y o t ' t y

wonyun, B iałym i i C zarn ym ) zosta­
n ie choćby je d en  go yas lub goy- 
a sk a , o d c z u w a ją c a  ja k iś  R a s ­
s e n h a s s  na w id ok  cz arn tg o  
c ia ła , ż ó łte j skó ry , sko śn ych  oczu 
lub w ogóle  pew nego obrzezan ia.
W edle d ekretu  k ró lo w e j Ire n y  z 
l a  b e 1 1 e H a r la n d ji kochać 
s ię  m a ją  w sz y sc y , w sz ystk ic h  ze T a k a  sam a publiczność b y ła  u 
w szystk im i bez żad n ych  różnic ra -  M eyerh o ld a  na „ L e s ie "  O strow - 
so w ych  czy p ra so w ych , no, i kw i- skiego. J e s t  to s ta ra  sztuka, ale  
ta . T ak  każe p ięk n a ku b ita . To sa- g ra n a  na now y sposób. D eko racje  
mo tw ie rd z i doktór p ro f. C h w istek  poza m eblam i, n ie zm ien ia ją  się, 
ze L w o w a. I  w  każdym  num erze a le  coraz to nowe m asz yn e rje , u-

Scena i widownia
u .

D z ie w c z y n a  z  k r ó l i k ie m

„G e re c h tig k e it"  E ir e n y  H nrland 
tak w y raźn ie  stoi 

A  tym czasem  w n a jb liż sz e j oko­
lic y  H aran d la n d u  ju ż  je j  rozka-

sta w ia n e  na scen ie, b io rą  ud ział 
w  a k c ji. P o sta c ie  scen iczn e —  
p rzed staw ion e  są  ja k o  sym bole. 
M łodzian m a zieloną p eru kę —

zów nie s łu c h a ją  i s ię  n ie  kocha- je szcze  zielono w  g ło w ie . P o eta—  
ją . W y je c h a ła  sobie kob iecin k a  ak to r — p łaszcz  - d ra p e rję . I  t. 
tro ch ę  do W a rsz a w y , do L w o w a, d i i i  t. d. P o stać  kom iczna b y ła  
do Zakopanego i do P o ro n in a  na kom iczna stup rocen tow o. A k to r 
go ścin n e  w ystę p k i, żeby tam  w y- n ie  g a rd z ił e fektam i cyrk ow ym i, 
g ło sić  o ra c je  i zeb rać  o w a c je  i być M iędzy innem i b y ia  tam  scen a  ło 
w prow ad zon ą na e stra d ę  uroczy- w ie n ia  ryb . A k tto r m a je d yn ie  
•ście... a tu przez ten  czas nad pię- k ij .  N a
k n jm , m oarym  D unajem  w szyst- h aczyk  n aczep ia  im a g m a c y jn ą  
ko się  znów p op su ło . Choć tam  przy netę, zarzu ca  w  im a g in a c y j-  
mówi p rz y s ło w ie : B a b a  z w ozu, na  w odę, w y c ią g a  im a g in a c y jn ą

się  to „trz y m a ć  za p u ls ‘». Oioz ta ­
kie n iezd arn ie  n a iw n e trzym an ie  
za p u ls —  to je d y n e  p rz e ja w y  u 
czuć w k ra ju , sk ra jn e g o  m aterja - 
lizmu. gdzie do n ied aw na uczucie 
sen tym entu , dusza, serce  b y ły  o- 
śm ieszane. T e ra z  je s t  ju ż  trochę 
in a cz e j. A  zanosi się  na b. s iln ą  
re a k c ję .

scenę, to w sz y sc y  
ze'-śm iecnu.'

AYieYżę f pońVy‘ s ia łah i' “ Sobie! 
p atrząc  n a  je j  k re p ą  p ostać , na 
je j  tęp ą  tw arz , na urobione ręce, 
na w a lizk ę  (cóż za brak kokie- 
te r ji, 's ie d z ie ć  w  teatrze  z w a liz ­
k ą ! ) ,  na czerw on ą ch ustkę i k os­
m yki w łosów  —  i p om yśla łam  je sz

I . t a  scen a sen tym en ta ln a  k o ń - łczr!: >&■ je d n a k  —  ten k ieru n ek

Kohnom  lż e j" ,  to tu  Kohnom  je d ­
nak zaczęło b yć  c ię ż e j: z m ag i­
s tra tu , ze szkół, ze sz p ita li o sta ­
teczna e k ste rm in a c ja  resztek , co 
jeszcze  s ię  p o u k ry w a li. Choć ty lu  
N azi-Sozi i A u stro -N a z i po w ię-

ryb ę. R y b a  m u się  trzepoce w 
dłoni. Ledwm u d a je  s ię  odczepić 
i sch o w ać  do w ia d e rk a . W iaderko 
re a ln e . J e s t  to zagran e  znakom i­
cie. A n i ch w ili n ie  wTątp im y, żc 
to w ędka, rozum iem y, że aktor

z ien iach  i po k ry m in a ła c h , choć g^a ra  gię zarzu c ić  w ęd kę tak, że- 
ua w ied en sk i ze zm ęczenia p od ał b y  n j e Z a c z e p i ć  o coś haczykiem , 
s ię  do lyn risji ( s ic ! ) ,  cho<-. g łó w - C a a jw jij ś lisk o ść  rybyr, kiedy trze 
ny w ied eń sk i h erszt zbójców
Im vi d ziew iczej ch ciw ych  F ra u -

poce się  w  ręk ach . (Potem  dow ie­
działam  się , że to ro la  aktora

on feld  od d aw n a na b a n ic ji, fehoc im ńskieg0  k t6rego i ś c i l i ś m y  w 
p iszących  a n tyh a ra n d k o w  zakne- W araza^  N i^ ;t j  w id zia łam  
b o w ali P je a n a k .g ry p a  h itle ro w - . , ,
sk a  p ad ła  t z a ra z B a  w szystk m h  a  PuJbli ;zność r r f w a ł a  w ybu-
ch ad eeka „R e ic h sp o st g ad a  te- , . , „  , . . , g -  ■

. . .  . , • „  ■ , . cham  snuechu Zu p ełn ie  ja k  dzie
raz  tak im  językiem , ja k  sam  „A n -  . „ , u ,  , . ,T, - C1 B ard zo  w d zięczn a puDncznosc.
g r i f f  H am an ow sk i . v . .

P a ź d z iern ik  s ię  zaczął, Ire n k a  ^ d a c  ze w ie le  osob w id z ia ło  ju z

iu ż  spow rotem  sp ad łszy  z c ia ła  Ą  sztu>  bo s ły c b a c  takl,e g ło s y : 
d z ia ła  i d z ia ła , a a rm a ty  w yeelo- ~  0 t - teraz  b? dzle Piekna sce '  
w a la  w p ro st na „ S  t u r m e r  a " , 
a  tu tym czasem :

na.
T a  p ięk n a  scena n ie  b y ła  spe- 

___________________  c ja ln ie  p ięk n a. B y ła  sen tym en ta l­
n a . I to bardzo lekko sen tym en tal

P r zy zepsutym żołądku, uposledzo- na. M łody p arobczak , syn  bogate- 
lem trawieniu, obstrukcji, stosuje: sie gQ chto ^  h arm o n ji

naturalna wode gorzka „Franciszka- . . .
Józefa". P y t a j Ń e  sic tó k a r z y . clla biednej d ziew czyn y, s ie ro ty ,

napół s łu ż ą c e j napół k re w n e j bo- 
j g a te j dziedziczki - w ła śc ic ie lk i ma 
j ją tk u  z iem skiego T ru d n o śc i w po 

bran iu  się  m łodej p ary  są  ogrom ­
ne. D ziew czyn a  rozpacza, ch łopak  
ją  pociesza. N iem a pocałunków , 
niem a objęć. N iem a w ie lu  słów  m i 
łosn ych . W ła śc iw ie  sen tym en ta l­
na je s t  ty lk o .g ra  na h arm o n ji.

A le  w id a ć  p otrzeba sen tym entu  
je s t  tak  w ie lk a , że scenę tę mło­
dzież poprostu  w ch łan ia , a  m ło­
dzież to p ra w ie  ca la  p ub liczność. 
M łodzi s ied zą p aram i, a le  to nie 
są  p a ry  p rzytu lo n e, ja k  w P a r y ­
żu, an i rozdzielone rodzicam i, ja k  
u nas. S iedzą obok sieb ie  i n a jw y ­
żej trz rn ia ją  się  za ręce. To zna- 

1 czy on trzym a ją  za k iść . N azyw a

Zsrwody

Modeli latających
w sróa  „zuchów 14 w arsz .

\V dniu 14  b. ai. na Okęciu odbę­
dą się doroczne zawody modeli lot­
n ic z y c h , w których wezmą udział 
„zuchy" warszawskie. Kierownic two 
zawodow objął przedstawiciel Głów­
nej Kw atery H arcerzy, dzielny piłot
szybowcowy, dh. K lassa.

Przewidziano szoreg nagród. 
Pierwszą nagroda bedzie 15-minuto- 
wy lot samolotem pasażerskim nad 
Warszawą-

W  zawodach weźmie udział k il­
kuset młodziutkich harcerzy.

czy się  na wmsoło.
N a scen ie  są  „g ig a n ts k ije  szo 

g i “  —  k rążm k . D ziew czyna i 
c h łopak trz j-m ając  się  za szn u ry, 
f r u w a ją  po scen ie . O na jeszcze  
troch ę zmzpacza.

—  Ach, żeby gd zieś polecieć,
im a g in a c y jn y  szn u rek  i w y rw a ć  s ię !

A le  on tak  w ysoko ją  ro zh u ś­
ta ł, że w ła śc iw ie  n ap raw d ę dziew ­
czyna la ta  i w j g lą d a  n a  uspoko­
jo n ą

N a tem  p rzed staw ien iu  ktoś, 
kto s ie d zia ł za m ną, od czasu  do 
czasu  p od po w iad ał lub razem  z 
aktorem  k oń czył zd an ie. P a rę  r a ­
zy og ląd a łam  się , a le  nie m ogłam  
u w ierzyć, żeby to b y ła  ta  dziew ­
czyna w  czerw on ej ch u stce  na 
gło w ie . O kazało się , że to je d n a k  
b y ła  ona. W  teatrze  w sz y sc y  są 
sta ra n n ie  u b ran i. D ziew czyn a  ta  
b y ła  rozkocu dana, s te rczące  kos­
m yki w j ła z iły  spod ch u stk i, sw e­
te r z zakasan em i ręk aw am i i spód 
n ica  n ie 'b y ła  cz y sta . A do tego 
w szystk ieg o  m ia ła  na ko lan ach  
w alizkę, a w  ram io n ach  —  żyw e­
go k ró lik a . N a w e t jak  na w a ru n ­
ki b o lszew ick ie  w id o w isko  n ie­
zw ykle.

P o d czas an tra k tu  zaczepiłam  
ją . Skąd  ten  k ró lik ?  A ch , d ostała  
w  p rezen cie . O na p ra c u je  w  f a ­
bryce  i m ieszka w  „o bszczeżytłe l- 
s tw ie "  (w sp ó ln e  m ieszk an ie  ro ­
botnic d anej in s ty tu c ji) . A le  ju ­
tro je s t  „w ych o d n o j d ie ń ", ona 
je d z ie  do ro d zin y  i w ła śn ie  w ie­
zie s io strze  tego k ró lik a . Z rozu ­
m iałe  je s t , że n ie  m ogła  go zo­
sta w ić  w  gard ero b ie . B ard zo  się  
sp iesz y ła  do te a tru . O ! «— zna tę 
sztukę doskonale. J e s t  ju ż  15 - ty  
raz  na n ie j. B i le t j  d o sta je  uigo- 
we w  -kasie fa b ry k i. B ard zo  czę­
sto chodzi do te a tru , a  zw łaszcza 
do M eyerh o ld a , bo ten k ierunek 
je j  sp e c ja ln ie  odpow iada.

M yślałam , że upadnę —  ten  kie 
ru n ek  je j  sp e c ja ln ie  od p ow iad a! 
A  w y g lą d a  ja k  o sta tn ia  k u ch ta . 
T a  tęp a  tw a rz ! A  „ tę p a  tw a rz "  
—  opow iada dajiej. — ..Ona to s a ­
mo, też g ry w a  w  teatrze . W  am a­
to rsk im  te a trz e  u n ich  w  fa b ry c e . 
J e j  sp e c ja ln o śc ią  są  ro le  kom icz­
ne. -Tak z a g ra , ja k  p rz e jd z ie  przez

je j  o p o w iad a". —  I  poczułam  się  
zw yciężona.

T jrtu ły  sztuki „S e rc e  p oety", 
albo „D ro g a  k w ia tó w " ’” podobno 
je sz cz e  ro k  tem u b y łj'b y  nie do 
p om yślen ia . To p ierw sze  p rz e ja ­
w y  re a k c ji
- ,-,D ro gę  k w ia tó w " K a ta je w a , sa ­
tyrę  n a  tem at p rzesad n ego  in d y­
w id ualizm u i n iezżycia  s ię  ze spo­
łeczeń stw em  daw ano w  te atrze  
W achtancrowa. B y ła m  n a  p re m ie ­
rze. Sam  te a tr  o nowoczesnem , 
dobrze przew ietrzon em  w nętrzu  
różni się  ogrom nie od s ta ry c h  
te a tró w  m oskiew sk ich . I  p ub licz­
ność p re m jero w a  in n a. N ietylko  
b ia łe  ru b aszk i i p łócienne p lażo­
we su k ien k i. K o b ie ty  w ystro jo n e . 
W id zia łam  n aw et kobietę w  c z a r­
nej, je d w a b n e j, f a j fo w e j sukn i i 
aksam itn ym  b erec ie . To żona djr- 
gn ita rz a  sow ieck iego . B y w a ła  za­
g ra n ic ą . M ężczyźni też p rzew aż­
nie w  m arjm ark ach  i k ra w a ta c h .

M ężczyzna w  k ra w a c ie  to n ie ­
tylko oznaka pew nego w yk w in tu  
i dobrobytu —  to zdobycz now ej 
p ia tile tk i. K ied y  w  roku 19 26  w y ­
sta rc z a ły  f ira n k i w  oknach, żeby 
w y rz u c ić  ich  w ła ś c ic ie la  z p a r t ji
—  te ra z  od roku  19 32-g o  je s t  in a­
czej. W tedy to se k re ta rz  g e n e ra l­
ny K u sz e lew  w  sw o je j m ow ie na 
corocznym  z jeźaz ie  p a r t j i  p ow ie­
dział, że trzeb a  d ążyć do podcią-

p o k ła d a ją  się  g n ięc ia  zew nętrznej k u ltu ry  ży­
c ia . N a stą p iło  to po I-e j p ia tile t-  
c e / p o d c z a s  k t ó r e j ’ w j-s iłek  spo łe­
czeń stw a i o f ia ra  z w y m a g a ń  o- 
sob istycb  dla ca ło śc i bud ow n i­
c tw a  b o lszew ick iego  d op row adzi­
ły  lu d n ość  do w yc ień czen ia  i a- 
p a t ji . C ichow . sa ty ry k  - h u m o ry­
sta , rodzony b ra t K a ta je w a , n a ­
p is a ł św ie tn j fe lje to n  w  „ lz w ie -  
s t ja c h " , w  którjm i m. in . w spom ­
n ia ł, że zdobycie dobrze zap in a­
ją c e j się  h a f t k i ' j e s t  dla n iego 
w a żn ie jsze  od D n iep ro stro ju . 
Sam  fa k t  w y d ru k o w a n ia  tak iego  
artj-ku łu  m ówi o od ch ylen iu  się 
p o litj'k i w ew n ętrzn e j. I tu rząd  
sow ieck i w y k a z a ł w ie lk ą  zn a jo ­
m ość p sych ik i lu d zk ie j.

H a lin a  B o^m anow a.

nej H eleny Zarembianki praw dą jest 
tylko, że po wniesieniu do właćz 
protestu przeciw ważności wyborów, 
dokonanych na Zjeździe dnia 30-go 
WTześnia r. b„ Zarząd Główny 
Związku P racy  Obywatelskiej K o ­
biet postanowił zamknąć lokal Za- r 
r 2ądu Głównego przy ul. Now igrodz- * 
krój. nr. 23 aż do chwili rozstrzyg- “ 
nięcia protestu.

Uchwała ta  Zarzadu Głć .cnego Z,
P . O. K . została wykonana dnia 8-go 
paździcrniKa r. b. W szystkie zaś 
wiadomości o wywożeniu dokumen­
tów, o użyciu przemocv, pogróżek, 
czy przekupstwa względem woźnej ’ 
H eleny Zarembianki, niezgodne są z * 

rzeczywistością. 1' ‘ ' *
UL

(— ) Posłanka
• #

H alina Jaroszewięzowa '

J a k  w ynika z tego sp ro sto w a­
n ia , w  Z. P . O. łC d o s z ło  rz e czy ­
w iśc ie  do n a jś c ia  na lokal, czego 
n astęp stw em  było autom atyczn e 
zaw ieszen ie  d z ia ła ln o śc i te j insty-* . 
tu c ji. S ta r y  zarząd , ju ż  ODalony. 
„u c h w a lił" .. .  zam knąć lokal, aby 
u n iem ożliw ić  p ra c e  nowem u ! j i , 
„w y k o n a ł"  u ch w ałę  C zyn n ik i m ia 
ro d a jn e  m a ją  te ra z  kłopot, ja k  , 
w y b rn ą ć  z zag m a tw a n e j sy tu a c ji . 
To je s t  w  te j sp raw ie  n a jisto tn ie j 
sze. J a k i  zaś p rzeb ieg  m iało  samo 
z a jśc ie , je s t  rzeczą  d ru g o rz ę d n ą ; 
p rz yto czy liśm y dosłow nie  szczegó­
łow e op o w iad an ie  p. Z arem b ian ­
ki i tak  sam o d osłow n ie  zam iesz- 
czarnj’ obecnie odpow iedź stro n y  
p rz ec iw n e j. Z e sta w ie n ie  jed n ego  
z d rugiem  p ozw ala  sobie w yro b ić  
Dojęcie, ja k  w spom n iane z a jś c ie  
w y g lą d a ło 

C ią g  d a lszy  te j in te re su ją c e j 
s p ra w y  n a stą p i w  odpow iednim  
m om encie.
■■■ i i i w i i i  — on— i ^ — — *

:

Odcinkowy charakter
Układu kompensacyjnego

polskc-n iem ieckiego
Parafow any w dn. 6 b. m. polsko 

niemiecki układ kom pensacyjny jest 
wynikiem dość długotrwałych roko­
wań, których podstawą b yły  rozmo- 
wj' przedstawicieli polskiego i nie­
mieckiego rolnictwa w kwietniu i 
maju r. b. w TYarszawie i Berlinie 
na temat możliwości dokonania pew­
nych tranzakeyj wywozowych w za­
kresie jiroduktów rolniczych z  Pol­
ski do Niemiec.

Układ obejmuje tylko nieznaczną 
część obrotów między obu krajam i. 
Różni się on pozatem od szeregu o- 
statnio zawartych w Europie ukła­
dów rozrachunkowych tem, że prze­
widuje rozrachunek prywatny.

Ułatwienia celne udzielone Niem-

Po s łłu m ie n fu  re w o lty  w  H iszpanji
B E R L IN , 10 .10  (P A T ). M czoraj 

wieczorom aresztowano w M adrycie 
kilku rewolucjonistów, którzy strze­
lali do policji. W  ciągu wtorku a- 
resztowano ogółem w M adrycie 270 
osób. Podczas rew izji znaleziouo 
mnóstwo broni, w tem ■ ręczne kara- 
binj' maszynowe. W  Kordobie i B il­
bao toczyły się na ulicach walki mię- 
'dzj' rewolucjonistami i policją. Do 
pońcji strzelano z dachów, jest wie­
lu rannj-ch i zabitych.

M A D R Y T , 10 .10  (P A T ). Rząd o- 
głosił przez radjo, iż powstanie w 
prowincjach A sturja  i K ata lo n ja  zo­
stało ostatecznie zniesione, "Według 
komunikatu urzędowego, w szeregu1 
miast hiszpańskich odbyły się ma

nifestacje ludności, wyrażające rzą­
dowi poparcie.

M A D R Y T, 10 .10  (P A T ). Według 
ogłoszonych tu wiadomości, przy 
pierwszych oznakach, że powstanie 
katalońskie zakończone będzie klę­
ską, większość przywódców socjali­
stycznych wraz z rodzinami rato­
wała się ucieczką.

\Y Barćcdonie odbędzie się dzisiaj 
uroczysty pogrzeb poległych w wal­
kach żołnierze'.

Według prywatnych wiadomości,' 
w A stu rji toczą, się jeszcze uporczy­
we walki. Liczba powstańców, uzbro­
jonych w nowoczesno karabiny ręcz­
ne i maszynowe, wynosić ma około 
40 tysięcy. Staw iają  oni mim opór 
wojskom rządowym.

com, polegaj," na zastosowaniu do 
Niemiec klauzuli największego u- 
przywilejowanif w odniesieniu do 
pewnej ilości pozycyj ta ry fy  celnej, 
a m in. do w in a, zwierząt zarodo­
wych, m aterjałów nasiennych, nie 
których kosmetyków i paćhnideł, 
szyb lustrzanych, niektórych wyro 
bów włókienniczych, niektórych in­
strumentów muzycznych itd. Zazna­
czyć należy, że ilości przywozu po­
szczególnych artykułów z Niemiec są 
niewielkie, bo suma przywozu nie 
może przekraczać wartości polskie­
go wywozu rolnego, ustalonej na 
poastawie omawianego układa, gdyż 
tylko w takim  wypadku możliwy jest,' 
rozrachunek. Ustępstwa kontynger 
towe z naszej strony są również nie­
wielkie.

W naszem ży'ciu gospodarczem za­
w arty układ kom pensacyjny mr 
głównie znaczenie, jako porozumie 
nie, ustalające zasady wymiany mię 
dzy obu krajam i.

Król Fuad
pow raca do zdrow ia

K A IR , 10 .10  (P A T ). Prem jer e- 
gipski po raz pierwszy od 3-eh ty­
godni odbyd wczoraj dłuższą konfe­
rencję z królem Fuadem Stan zdro­
wia króla, według ostatniego biu­
letynu lekarskiego, polepszyli się

Podróżuj samolotem
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